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przez wiele tygodni �s�z�u�k�a�B�a�m� miejsca na dalsze prowa­
dzenie redakcji, coraz bardziej �o�b�n�i�|�a�j���c� wymagania, a gdy to 
�s�i��� nie �u�d�a�B�o�,� �c�h�o�c�i�a�|�b�y� lokalu na zabezpieczenie archiwum 
pisma. �{�a�d�n�a� polska organizacja, instytucja ani prywatna 
osoba nie �o�k�a�z�a�B�y� mi najmniejszej pomocy, poza prof. Karo­
�l�i�n��� �L�a�n�c�k�o�r�o�D�s�k��� i Janem Badenim, którzy ofiarowali 
�W�i�a�d�o�m�o�[�c�i�o�m� miejsce w Fundacji �L�a�n�c�k�o�r�o�D�s�k�i�c�h� na ich 
"skansen", gdy �d�o�s�B�o�w�n�i�e� �m�o�g�B�y� �s�i��� �b�y�B�y� �z�n�a�l�e�z��� na bruku. 
�S�t�a�B�o� �s�i��� to w chwili, gdy po �w�y�n�a�j���c�i�u� (za wysokie komorne) 
skromnego pokoju w Ognisku Polskim, który �m�i�a�B� �b�y��� re­
�d�a�k�c�j��� i archiwum, �d�o�w�i�e�d�z�i�a�B�a�m� �s�i��� przez telefon �t�u�|� przed 
�p�r�z�e�p�r�o�w�a�d�z�k�� �,� �|�e� z pokoju �b���d�z�i�e� �r�ó�w�n�i�e�|� �k�o�r�z�y�s�t�a��� �Z�w�i���­
zek �R�z�e�m�i�e�[�l�n�i�k�ó�w�,� na co �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� nie �m�o�g�B�a�m� �s�i��� �z�g�o�d�z�i���.� 

Przez trzy ostatnie �m�i�e�s�i���c�e� wydawanie �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� (do 
marca/kwietnia 1981) �w�y�g�l���d�a�B�o� tak, �|�e� rano �j�e�c�h�a�B�a�m� na 
�p�o�c�z�t��� po �k�o�r�e�s�p�o�n�d�e�n�c�j��� �(�j�u�|� nie �m�i�e�l�i�[�m�y� adresu), wrzuca­
�B�a�m� �j��� do auta, potem spotkanie z �k�o�r�e�k�t�o�r�k���,� bank (obok 
dawnej redakcji), archiwum (po �j�a�k�i�e�[� �m�a�t�e�r�i�a�B�y�)�,� drukarnia 
na drugim �k�o�D�c�u� Londynu i wieczorem "redagowanie" pisma 
w domu. 

Drukarnia Libra (Eugeniusza Smolara) �p�i���k�n�i�e� �w�y�d�a�B�a� 
trzy ostatnie numery, ale �p�o�m�i�j�a�j���c�,� �|�e� �b�y�B�a� zbyt droga na 
�s�t�a�B�e� korzystanie z niej, nie �m�i�a�B�a� warunków technicznych ani 
na zachowanie dawnego formatu ani na wydawanie pisma co 
�t�y�d�z�i�e�D�.� 

I tak �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� �p�r�z�e�s�t�a�B�y� �w�y�c�h�o�d�z�i���,� na �w�i�o�s�n��� 1981, 
�c�h�o��� 'przyznawanie ich nagrody �t�r�w�a�B�o� jeszcze �d�z�i�e�s�i����� lat. 

Owczesny projekt p. Walczaka, zakrojony �b�y�B� na �w�i�e�l�k��� 
�s�k�a�l���,� do jakiej jego inicjator �b�y�B� przyzwyczajony w swym 
zawodowym �|�y�c�i�u�.� "Ratowanie �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i�"� (w chwili gdy 
�t�o�n���B�y�)� �m�i�a�B�o� �p�o�l�e�g�a��� na znalezieniu 60 �c�z�B�o�n�k�ó�w�,� którzy -
�j�e�[�l�i� �s�i��� �z�n�a�j�d��� - �w�p�B�a�c�i�l�i�b�y� po f 1000, by �d�a��� pismu podstawy 
finansowe, i na �p�r�z�e�j���c�i�u� �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� przez nowo �s�t�w�o�r�z�o�n��� 

�o�s�o�b��� �p�r�a�w�n��� �(�s�p�ó�B�k��� �a�k�c�y�j�n���,� �o�r�g�a�n�i�z�a�c�j��� �c�h�a�r�y�t�a�t�y�w�n���,� czy 
�i�n�n��� �f�o�r�m���)�.� �M�i�a�B�o� �t�e�|� �b�y��� �p�o�w�o�B�a�n�e� nowe powiernictwo 
(trust) na miejsce �i�s�t�n�i�e�j���c�e�g�o�,� do którego �n�a�l�e�|�a�B�y� wtedy trzy 
osoby, �p�o�z�o�s�t�a�B�e� z trustu �p�o�w�o�B�a�n�e�g�o� przez red. Grydzewskiego 
w 1967 r. - prez. Edward �R�a�c�z�y�D�s�k�i�,� Jan Badeni i ja. 

W �p�i�[�m�i�e� p. Walczaka, skierowanym do pp. Badeniego i 
�G�a�r�l�i�D�s�k�i�e�g�o� (mnie w rozdzielniku nie �b�y�B�o�)� - �p�o�w�o�B�a�B� �s�i��� on 
na �s�w��� �r�o�z�m�o�w��� z p. �G�a�r�l�i�D�s�k�i�m� i rzekomo ze �m�n���,� czego 
nie �p�a�m�i���t�a�m� i co wydaje �s�i��� �m�a�B�o� prawdopodobne ze 
�w�z�g�l���d�u� na jego �t�r�e�[���,� z �k�t�ó�r��� trudno �b�y�B�o�b�y� mi �s�i��� �z�g�o�d�z�i�� �.� 
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�W�[�r�ó�d� warunków, podanych przez niego �b�y�B�o� ustalone, �|�e� ja 
nie mam �b�r�a��� �u�d�z�i�a�B�u� w tworzeniu nowej formy organizacyj­
nej pisma, �|�e� mam �z�a�B�a�t�w�i��� zlikwidowanie tego co �b�y�B�o� przed­
tem i �|�e� �b���d��� �m�o�g�B�a� przez rok �r�e�d�a�g�o�w�a��� nawet nowe Wiado­
�m�o�[�c�i� �(�o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �p�o�d�p�o�r�z���d�k�o�w�a�n�e� nowym �w�B�a�d�z�o�m�)�.� 

Badeni projekt �z�i�g�n�o�r�o�w�a�B�,� jak �n�a�l�e�|�a�B�o� �s�i��� �s�p�o�d�z�i�e�w�a��� i 
nawet o nim nie �p�a�m�i���t�a�B� gdy mu �p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�a�m�,� �|�e� taki 
�m�e�m�o�r�i�a�B� niedawno �d�o�s�t�a�B�a�m�.� 

�P�a�t�r�z���c� dzisiaj na ten projekt, trudno �o�p�r�z�e��� �s�i��� �w�r�a�|�e�­
niu, �|�e� �b�y�B�a� to - zapewne �n�i�e�[�w�i�a�d�o�m�a� ze strony dalekiego 
od spraw literackich p. Walczaka - próba �p�r�z�e�j���c�i�a� prywat­
nego, �n�i�e�z�a�l�e�|�n�e�g�o� pisma o wielkiej tradycji, by pod jego 
�f�i�r�m��� �p�r�o�w�a�d�z�i��� �j�a�k�i�e�[� inne. 

Tak �w�y�g�l���d�a�B�a� próba "ratowania �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i�"�,� która -
jak ubolewa p. �J�a�g�o�d�z�i�D�s�k�i� - "nie �z�o�s�t�a�B�a� �p�r�z�y�j���t�a�"�.� 

Gdy �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� �p�r�z�e�s�t�a�B�y� �s�i��� �u�k�a�z�y�w�a��� w 1981 r. 
�Z�w�i���z�e�k� Pisarzy, �d�y�s�p�o�n�u�j���c� biurem i funduszami, �p�o�d�j���B� �s�i��� 
�z�a�B�a�t�w�i�e�n�i�a� �c�z���[�c�i� spraw administracyjnych, �z�w�i���z�a�n�y�c�h� z 
�n�a�g�r�o�d��� �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� - o czym �w�s�p�o�m�n�i�a�B� p. �J�a�g�o�d�z�i�D�s�k�i� i w 
�P�a�m�i���t�n�i�k�u� Literackim krótko �n�o�t�o�w�a�B� doroczne nagrody. 
Nie �b�y�B�o� jednak w �c�i���g�u� tych paru lat zwyczajowych 
�s�p�r�a�w�o�z�d�a�D� z �p�o�s�i�e�d�z�e�D� jury, co �o�k�a�z�a�B�o� �s�i��� wielkim brakiem, 
gdy w 1991 r. �p�r�z�y�g�o�t�o�w�y�w�a�B�a�m� do druku �k�s�i���|�k��� o nagro­
dzie pt. "Od Herberta do Herberta". 

W 1986 r. (nie w 1984, jak podaje mylnie p. �J�a�g�o�d�z�i�D�­
ski), �t�u�|� przed zebraniem jury p. �G�a�r�l�i�D�s�k�i� �z�a�p�r�o�t�e�s�t�o�w�a�B� w 
burzliwej telefonicznej rozmowie ze �m�n��� przeciwko �w�y�s�u�n�i���­
ciu �w�[�r�ó�d� kandydatur do nagrody Adama Michnika za �k�s�i���|�­
�k��� "Z dziejów honoru w Polsce. Wypisy �w�i���z�i�e�n�n�e�"�.� Kandy­
datura naturalnie �p�o�z�o�s�t�a�B�a�,� Michnik, który wtedy �s�i�e�d�z�i�a�B� w 
�w�i���z�i�e�n�i�u� �n�a�g�r�o�d��� �d�o�s�t�a�B� i od tej chwili p. �G�a�r�l�i�D�s�k�i� nigdy 
�w�i���c�e�j� nie �b�r�a�B� �u�d�z�i�a�B�u� w zebraniach jury. �M�o�|�e� to wyda­
rzenie, �d�a�B�o� powód do �p�o�s���d�z�e�n�i�a� �Z�w�i���z�k�u� Pisarzy o anty­
semityzm, o czym pisze p. �J�a�g�o�d�z�i�D�s�k�i� z �a�l�u�z�j��� do mojej 
�"�a�k�t�y�w�n�o�[�c�i�"�,� �c�h�o��� bez podania �b�l�i�|�s�z�y�c�h� �w�y�j�a�[�n�i�e�D�.� Prze­
�j���B�a�m� wtedy z powrotem �z�a�B�a�t�w�i�a�n�i�e� spraw, �z�w�i���z�a�n�y�c�h� z 
�n�a�g�r�o�d���,� od p. �G�a�r�l�i�D�s�k�i�e�g�o�,� który �o�d�s�y�B�a�j���c� mi �m�a�t�e�r�i�a�B�y�,� 
�z�a�k�o�D�c�z�y�B�:� "Tym listem zamykam �r�o�z�d�z�i�a�B� mego �|�y�c�i�a� 
�z�w�i���z�a�n�y� z jury �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i�"� (list z 12.9.86). 

P. �J�a�g�o�d�z�i�D�s�k�i� �p�a�r��� razy �s�k�r�y�t�y�k�o�w�a�B� �d�e�c�y�z�j��� przekazania 
archiwum �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� do Uniwersytetu Kopernika w T oru­
niu (ostatni raz niedawno w Tygodniu Polskim). 

Przez �k�i�l�k�a�n�a�[�c�i�e� lat z archiwum w Londynie, korzystali, 
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poza mną,. mło.dzi na~k?wcy ~ kraju, i na podstawie tych prac 
ukaz~ło Się kilka kslązek, hczne opracowania i artykuły. 
MUSiałam jednak liczyć się z tym, że może niedługo nie będę 
mogła już zaj~o~ać się archiwum, wprowadzać do niego 
o/ch, .którzy chcI<:hby tam pracować (w zamkniętej instytucji, 
Jaką Je~t . FundaCJa. Lancko~ońskich, tylko ja byłam do tego 
upowazm?na) , am załatwiać kwerend, które wciąż dosta­
wałam. I ze trzeba pomyśleć o przyszłości archiwum. 

Dzięki różnym okolicznościom poznałam w tym czasie 
~ożliwości przeniesienia archiwum do Uniwetystetu Koper­
~lka w ~ oruniu i po dłuższej korespondencji z Rektorem w 
hst<;>padzle 1994 zostało ono przekazane do Biblioteki tego 
Umwersytetu (nota bene podobno naj nowocześniejszej w 
Polsce). 

Archiwum znowu ma tam swój "skansen" (łącznie z 
~eb~ami z redaktorskiego pokoju Grydzewskiego), ma zapew­
men~e naukowego opracowania i skatalogowania materiałów, v: . Clą/?u paru mi~sięcy (w kwietniu 1995) doczekało się 
~wletn~e ur:ządzoneJ, wystawy, o której głośno było w telewizji 
1 prasIe, Jednoczesme rozpoczęło serię wydawniczą p.n. 
,,Archiwum Wiadomości" tomem " Wiadomości i okolice" (w 
przygotowaniu jest drugi tom, książka Iwaniuka o Łobodow­
skiI? i i~n.), i powoli staje się centrum badań nad literaturą 
emIgraCYJną, d<;> któ!ego coraz więcej autorów emigracyjnych 
przekaZUje swoJe zbIOry. 

P. Jagodziński ubolewa, że archiwum nie zostało w 
ArIglii. Kto byłby tu za nie odpowiedzialny? Kto by się nim 
zaj~ i co by s!ę w końcu z nim stało? Czy miałoby podzielić 
l~s mnych zbIOrów, rozproszonych, nie opracowanych przez 
mko~o, często. zapomnianych? Gdzie są np. pełne zbiory i 
archiwa Pol~kl Walczącej, pisma z zamierzenia wojskowego, 
ale któremu Jego redaktor Tymon Terlecki umiał nadać walor 
literacki? Ostatnich ~iadomości wydawanych w kompaniach 
wartowmczych w Niemczech, ze stałym dodatkiem literac­
kim? Nowej Polski? Lwowa i Wilna Stanisława Mackiewicza? 
I dziesiątków innych. 

Dopiero gdyby p. Jagodziński mógł oświadczyć, że 
wszystkie te czy inne archiwa i zbiory prasowe zostały zabra­
ne, opracowane, zachowane i że może zapewnić im opiekę na 
przyszłość, mógłby mieć pretensje o przesyłanie archiwów do 
Polski. 

Stefania KOSSOWSKA 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

20.10.95 
W Wilnie powstała nowa organizacja społeczna pod nazwą 
Kongres Polonii Litwy. Została ona powołana do życia przez 
grupę około 40 przedstawicieli tamtejszych środowisk nauko­
wych, kulturalnych i oświatowych. Na czele Rady Programowej 
Kongresu stanął Adam Błaszkiewicz. 

31.10.95. 
W Irkucku zakończyły się III Dni Kultury Polskiej zorgani­
zowane przez miejscową organizację polonijną "Ogniwo", Ko­
mitet Kultury Administracji Obwodu Irkuckiego i Ministerstwo 
Kultury RP. 

13.11.95 
W 1994 roku zgodę na zakup nieruchomości w Polsce uzyskało 
1.291 osób fizycznych i prawnych, w tym 357 z RFN, 54 z 
Austrii, 49 z WNP, 40 ze Szwecji. W pierwszej połowie 1995 r. 
Zezwolenie uzyskało 610 osób. 

26.11.95. 
Profesor Andrzej Stelmachowski został ponownie wybrany 
prezesem Stowarzyszenia "Wspólnota Polska" na następną trzy­
letnią kadencję. 

27.11.95. 
Rosja postanowiła zakupić na Ukrainie 32 rakiety strategiczne 
typu SS 19, a także 19 bombowców strategicznych TUPOLEW 
160 i 25 bombowców TUPOLEW 95 MS. Bombowce strategiczne 
typu TUPOLEW 160 nazywane przez specjalistów z NATO 
Blackjack, weszły do służby w 1987 r., a Rosja z braku odpowied­
nich funduszy nie jest w stanie sama wyprodukować większej 
ilości tych maszyn .• Sekretarz obrony USA, William Perry i 
minister obrony kraju Litwy, Linas Linkeviczius podpisali w 
Wilnie umowę o wymianie tajnych informacji wojskowych 
między Pentagonem i MOK Litwy. Jest to pierwsza tego typu 
umowa, jakiej ,uSA nie mają jeszcze z żadnym z państw Europy 
Wschodniej i Srodkowej. 

12.12.95. 
Zmarła w Warszawie w wieku 58 lat Marta Fik, profesor PWST, 
krytyk literacki, historyk sztuki. 
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ZACHÓD 

9.11.95. 
W roku akademickim 1994/1995 studiowało w Stanach 
Zjednoczonych 452 tysiące cudzoziemców. Najwięcej studentów 
pochodzi z krajów wschodniej Azji, Japonii, Chin, Tajwanu i 
Korei Południowej. Młodzież z tego regionu wybiera coraz 
częściej studia w innych państwach: Kanadzie, Australii i 
Europie Zachodniej. Natomiast bardzo rośnie liczba studentów z 
Europy (głównie z krajów byłego bloku sowieckiego) na ame­
rykańskich wyższych uczelniach. Tylko 16,5% otrzymuje fun­
dusze na swą naukę z amerykańskich instytucji prywatnych i 
jedynie 1,2 % od rządu USA. 

13.11.95. 
Parlament Europejski przyznał swoją Nagrodę za Wolność Myśli 
im. Andrieja Sacharowa deputowanej do tureckiego parlamentu 
Leyli Zanie, która została skazana w Thrcji na 15 lat więzienia. 

16.11.95. 
Prefekt Watykańskiej Kongregacji do spraw Kościołów Wschod­
nich, kardynał Silvestrini, oświadczył w wywiadzie dla prasy, że 
papież Jan Paweł II pragnie złożyć wizytę w Moskwie i spotkać 
się z patriarchą Wszechrosji, Aleksiejem II.. W Moskwie 
odbyła się międzynarodowa konferencja poświęcona konwersji 
kadr wojskowych. Wiceminister obrony Federacji Rosyjskiej , 
Andriej Kokoszyn , oświadczył, że ponad 10 tysięcy byłych 
oficerów zdobyło w ciągu ostatnich dwóch lat cywilne zawody 
podczas szkolenia w specjalnych ośrodkach przekwalifikowania 
kadr wojskowych i rozpoczęło pracę w cywilnych instytucjach. 
W Rosji działa obecnie szesnaście takich ośrodków. Są one 
finansowane przez rządowe organizacje niemieckie oraz Unię 
Europejską· Minister Kokoszyn domaga się rozszerzenia działa­
jących obecnie w Rosji ośrodków, w których b. oficerowie zdoby­
wają nowe zawody, gdyż w ciągu najbliższych trzech lat armię 
rosyjską opuści 240 tysięcy oficerów. Pytanie, czy podobne ośrod­
ki istnieją również w Polsce, gdyż u nas jest analogiczny 
problem .• Zadłużenie zagraniczne Rosji wynosi obecnie około 
120 miliardów dolarów, w tym wobec Klubu Paryskiego ok. 37 
miliardów dolarów. W sprawie restrukturyzacji rosyjskiego 
długu miała miejsce we Frankfurcie nad Menem konferencja 
ministra współpracy gospodarczej z zagranicą Federacji Ro­
syjskiej, Olega Dawydowa, z przedstawicielami Klubu Lon­
dyńskiego skupiającego ok. 600 prywatnych banków wierzycieli . 

19.11.95. 
Fundacja im. Wł. iN. Thrzańskich w Toronto po raz szósty 
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przyznała doroczne nagrody za lata 1993-1994. Nagrody 
otrzymali: Danuta Mostwin za całokształt twórczości, ks. Jan 
Twardowski, poeta, za całokształt twórczości, Irena Harasimo­
wicz z Toronto, tłumaczka literatury rumuńskiej; Krzysztof 
Zarzycki z Toronto, tłumacz literatury anglojęzycznej;Maria 
Nowotarska z Toronto, aktorka, współtwórczyni i animatorka 
polskiego teatru w Toronto. W roku bieżącym fundacja 
przyznała po raz pierwszy nagrody dla młodych talentów, które 
otrzymali: Weronika Zakrzewska z Toronto, 12-letnia uczennica 
Claude Watson School for the Arts, mająca w swym dorobku 
szereg recitali, i Natalia Paruzel z Toronto, 13-letnia uczennica 
Wydziału Aktorskiego i Tańca Etobicoke School of the Arts. 
Ponadto fundacja wsparła finansowo szereg instytucji 
zasłużonych dla polskiej kultury. Dotacje otrzymały: kwartalnik 
Akcent w Lublinie oraz wydawane w Krakowie pismo miłoś­
ników języka polskiego pt. Język polski. Nie podano wysokości 
nagród. 

30.11.95. 
W Galerie Denis Canteux w Paryżu została otwarta 
retrospektywa twórczości Jacka Sroki. Sroka jest reprezentan­
tem młodego pokolenia polskich malarzy. 

1.12.95. 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbyły się w grudniu następu­
jące spotkania: l-go grudnia Krzysztof Dybciak wygłosił odczyt 
"Emigracja polska, niemiecka i rosyjska w XX wieku" ; 13-go 
grudnia ks. bp Bronisław Dembowski mówił na temat "Problemy 
Kościoła w Polsce dzisiaj"; 15-go grudnia odbył się wieczór 
jubileuszowy z okazji 70-lecia Polskiego Radia pod przewod­
nictwem Krzysztofa Michalskiego i z udziałem Krzysztofa 
Rutkowskiego; 17-go grudnia miał miejsce wieczór Tadeusza 
Mazowieckiego ,,Dramat naszego czasu - Jugosławia" .• W 
Senacie USA przygotowuje się nowe prawo imigracyjne zmniej­
szające niemal o 1/3 liczbę przybyszów do Stanów Zjedno­
czonych. Legalna imigracja, nie licząc uchodźców politycznych, 
zostanie zredukowana z 675 tysięcy rocznie do 525 tysięcy, w tym 
75 tysięcy wiz wjazdowych wydawanych na wniosek pracodawcy 
i 450 tys. dla krewnych obywateli Stanów Zjednoczonych. 
Ustawa jednocześnie przewiduje odebranie prawa do starania się 
o stały pobyt dorosłym dzieciom i dalszym krewnym obywateli 
Stanów Zjednoczonych .• Uniwersytet Columbia pomaga Polsce 
rozwinąć nowy sztab ekonomistów, którzy będą mogli wesprzeć 
europejskie kraje pokomunistyczne w ustanawianiu systemu 
wolnorynkowego. Dzięki nowej, dwumilionowej dotacji, (która 
wzbogaci wcześniejszą w wysokości 1 mln dol.) , nowojorska 
uczelnia wprowadziła dwa uzupełniające się programy ekono­
miczne na Uniwersytecie Warszawskim. Pierwszy, działający od 
roku 1992, ma na celu rozwijanie i zastosowanie najnowszej wie­
dzy w nauczaniu ekonomii na poziomie uniwersyteckim. Zada-
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niem drugiego, utworzonego w bieżącym roku, jest zachęcanie do 
badań ! ~o?owne wprowa~zenie ekono"!ii jako dyscypliny 
akademickiej w postkomumstycznych krajach regionu. Srodki 
na działalność pochodzą m. in. od fundacji Andrew Melona i 
Forda oraz Pew Charitable Trust i Open Society Institute. 

4.12.95. 
Zmarł we Francji w wieku 64 lat Witold Zadrowski, realizator 
filmów dokumentalnych, z których wiele uzyskało nagrody 
międzynarodowe z Prix Italia w 1976 r. na czele. M.in. zreali­
zował pierwszy dokumentalny film O Katyniu w 1989 r. Ponadto 
był producentem magazynu aktualności rozpowszechnianego na 
kasetach nielegalnie w okresie stanu wojennego.. Kongres 
Polonii Amerykańskiej oddział Floryda informuje, że Uniwer­
sytet Miami jest w posiadaniu Funduszu Stypendialnego 
Komitetu Kopernikowskiego w zakresie fizyki lub astronomii. 
Fundusz ten został utworzony przez środowisko polonijne 
południowej Florydy. Po szczegółowe informacje można się 
zwrócić do: College of Arts and Sciences, University of Miami, 
P.O. Box 248004 Coral Gables, FI. 33124-4620 lub Polish 
American Congress of Florida, Inc. P.O.Bok 140562, Coral 
Gables, FI, 33114. 
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6 grudnia 1995 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Jedną z trwających po dziś dzień konsekwencji gehenny II 
wojny światowej jest uproszczenie widzenia dziejów Niemiec 
zarówno przez polskiego inteligenta, jak i osoby kształtujące opinię 
publiczną. Dlatego pozwolę sobie sprostować dwa fragmenty arty­
kułu p. Kamili Chylińskiej "Niemcy a wojna" (Kultura 11/578). 

Autorka pisze o Stauffenbergu i jego grupie (s. 50). Nie wiem, 
gdzie autorka tę grupę znalazła, w istocie żadnej grupy Stauffen­
berga nie było, wykonawca zamachu na Hitlera był związany z 
grupą oficerów skupionych wokół gen. Henninga von Tresckow, 
antynazisty, osobistości wielkiego kalibru intelektualnego i moral­
nego. W tej sprawie wszystkie ustalenia są jednoznaczne. Przemil­
czenie von Tresckowa, redukowanie oporu do von Stauffenberga i 
jego (nie istniejącej) grupy jest uchybieniem prawdzie, istotnym nie 
tylko dla historyka. Mimo niewątpliwej szczupłości i nieporadności, 
ruch oporu jest istotnym elementem najnowszych dziejów Niemiec, 
jest również tym slupem świafla, do którego odwołują się i będą się 
odwoływać wszelkie niemieckie impulsy demokratyczne. 

To tylko jednak drobny incydent w porównaniu z innym 
twierdzeniem p. Chylińskiej. Jej zdaniem należy do sfery legend 
przeświadczenie o czystych rękach armii (t.j. Wehrmachtu - JL) w 
porównaniu np. z SS (s. 52). Nie chcę tu wytaczać ciężkiej artylerii 
erudycyjnej, nie byłoby to trudne, tyle tylko, że nużące, zarówno 
dla mnie jak i dla czytelników. Smiem jednak twierdzić, że 
aczkolwiek Wehrmacht był częścią zbrodniczej machiny 
hitlerowskiej, a wielu jego generałów i oficerów popełniło zbrodnie, 
(istnieje na ten temat obfita literatura), to jednak utożsamienie 
Wehrmachtu z SS nie ma uzasadnienia. Jest kłamliwą legendą. 

Jeśli gdzieś w Niemczech istniał opór przeciw nazizmowi, to 
właśnie warmii. Można dyskutować na temat jego zakresu, ale fak­
tem jest, że w Wehrmachcie istniała atmosfera pozwalająca von 
Tresckowowi, Osterowi, Erwinowi von Witzlebenowi i innym dzia­
łać aż do lata 1944 r. Angażował się w opór przeciw Hitlerowi rów­
nież szef sztabu generalnego gen. Franz Halder, w 1938 r. usiłujący 
wpłynąć na Chamberlaina, by zajął nieustępliwą postawę wobec 
Hitlera. Wystarczy nawet pobieżnie przeczytać listę oficerów stra­
conych po zamachu von Stauffenberga. W łonie SS nie widzimy na­
wet cienia oporu przeciw nazizmowi, co zresztą nie dziwi, jako że 
SS było nazizmu wcieleniem. 

Zdaję sobie sprawę, że w latach wojny i okupacji tzw. szary 
człowiek musiał lękać się każdego Niemca w mundurze, niezależnie 
jaki był to mundur. To utożsamianie nie było przywilejem żadnej 
opcji politycznej. Bo w mundurze wojska też popełniono niezliczo­
ną ilość zbrodni. Później utożsamianie wojska i SS stało się stałą 
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śpiewką propagandy sowieckiej i jej polskich tub. Literatura polska 
na temat Niemiec, zwłaszcza podczas II wojny światowej, jest jed­
nostronna, podporządkowana ideologicznym potrzebom i utrwa­
lająca stereotypy. Czas jednak, by wyjść z ich zaczarowanego kręgu. 

Łączę wyrazy niezmiennego szacunku, 

Józef LEWANDOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Ja też byłem w Polsce. Właśnie wróciłem, przed kilkunastoma 
godzinami. Przed chwilą sięgnąłem po listopadową Kulturę, 
zacząłem od Smecza i - siłą rozpędu - przeczytałem od razu 
następny tekst. No i ... jakby to powiedzieć ... zdenerwowałem się. 

Mam niestety poważne obawy, że poglądy pana Karnkowskiego 
są tym razem "reprezentatywne", a mianowicie dla takich właśnie 
odwiedzaczy, jak on. Doskonale rozumiem, że ktoś, kto raz na dwa 
lata wyskoczy z bogatej Szwajcarii (jak podejrzewam, operuje 
szwajcarskimi frankami) do kraju, musi przeżywać szok 
permanentny. Pytanie tylko, czy musi się tym dzielić z innymi, i do 
tego jeszcze na łamach Pańskiego pisma. 

Ja tego rodzaju szokową terapię mam już za sobą. Od niemal 
sześciu lat (po ośmioletniej przerwie) bywam w Polsce w miarę 
regularnie, od czterech lat większość czasu spędzam w Czechach, 
często odwiedzam Słowację, czasami Węgry, Słowenię, no i byłą 
NRD. Dziurawe drogi, obdrapane wagony podmiejskiej kolejki, czy 
zasikane klatki schodowe, nie robią na mnie już wielkiego 
wrażenia. Po prostu zrozumiałem, że tak zawsze było, tylko ja tej 
normalki kiedyś, przed laty, nie dostrzegałem. 

Tak, wciąż tego sporo, w Polsce i nie tylko. Ale to po prostu 
nieprawda, że "wszędzie widać brud i zaniedbanie". Na przykład 
moja rodzinna Polanica-Zdrój na Ziemi Kłodzkiej, miasteczko w 
"skażonej strefie", gdzie co piąty, jeśli nie co czwarty jest 
bezrobotny. W ciągu kilku lat jej główna ulica zmieniła się w 
malowniczy deptak. W Kłodzku odbudowano północną pierzeję 
rynku, którą po dwudziestu latach komunistycznych rządów trzeba 
było wyburzyć, bo się pod nią waliły wielokondygnacyjne piwnice. 
We Wrocławiu całkiem gustowne "plomby" wypełniły przerwy w 
zabudowie, które trwały tam od wojny i zniknęły wreszcie fasady 
podziurawione pociskami w 1945 r. Koszmarne osiedla z wielkiej 
płyty zaczynają nabierać kolorów, odróżniać się od siebie. Szare 
spękane ściany znikają pod pastelowym tynkiem, tu i ówdzie na 
graniastosłupie z betonu pojawia się skośny dach. W klatkach już 
nikt nie sika, bo drzwi zamknięte i aby wejść, trzeba skorzystać z 
domofonu. '10 i ówdzie na "niczyim" oknie między piętrami 
pojawiły się doniczki z jakimś zielem. 

Nie, ja nie chcę uprawiać tu jakiejś nowej wersji propagandy 
sukcesu. Ale trudno nie dostrzec tych wszystkich zmian, które 
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przyniosły ostatnie lata - jeśli się chce je widzieć. Pan Karnkowski 
dostrzegł jednak tylko "ilość i jakość" towaru podczas "osobistej 
wizyty w kilku drogich sklepach wędliniarskich w Poznaniu", auta 
i domki jednorodzinne. No comment. 

"Zrozumienie tego, że wzrost stopy życiowej w Polsce zależy od 
jak naj szybszego rozwoju kapitalizmu jest nawet wśród inteligencji 
minimalne, pisze pan Karnkowski, a chwilę dalej twierdzi, że po 
prostu wszyscy chcieliby żyć na koszt wszystkich innych". 

Kto w takim razie jeżdzi tymi autami i stawia te domki? Kto 
sprzedaje te wędliny? Kto i za co je kupuje? Chyba pan Karn­
kowski nie myśli, że III Rzeczpospolita w hulaszczy i rozrzutny 
sposób rozkrada, przejada i przepija dorobek Peerelu? Chyba nie, 
skoro pisze o "dobrej koniunkturze i szybkim rozwoju gospodar­
czym, którego nie są w stanie zatrzymać różne zmiany polityczne". 

Ale skąd się to bierze, u licha? Robota krasnoludków, czy jakieś 
czary? 

Nie. Żadnej magii w tym nie ma, lecz kawał ciężkiej pracy tych, 
którzy zrozumieli, jaka szansa się przed nimi otworzyła. Tych, 
którzy zaczynali od sprzedawania chleba z ciężarówki na ulicy albo 
szmuglowania dżinsów z Thrcji. Tych pogardzanych "badylarzy" i 
"dorobkiewiczów". I tych, którzy poszli na ryzyko zrobienia czegoś 
na własną rękę, bo z państwowej pensji wyżyć nie umieli. Tych, 
którzy ciężko harowali i wciąż harują po kilkanaście godzin 
dziennie, prawie bez wolnych dni i urlopów, by otworzyć swój 
sklepik, warsztat, stację benzynową, czy knajpę. 

A także tych, którzy spróbowali wziąć w swoje ręce los osiedla, 
wioski, miasta, dzielnicy. Których uporem i wysiłkiem pod koniec 
dwudziestego wieku wreszcie udało się pociągnąć rurociąg do wsi. 
Albo zorganizować w miesteczku miejsce spotkań dla tak zwanej 
trudnej młodzieży. 

Że to się w oczy nie rzuca? No cóż, każdy widzi, co chce 
zobaczyć. Pan Karnkowski na przykład "obrzydliwą z estetycznego 
punktu widzenia kotłownię". Ale może w tej kotłowni sprzed pół 
wieku wymieniono właśnie piece węglowe na gazowe albo olejowe 
i od paru miesięcy z kominów przestało się dymić. 

To, co w listopadowej Kulturze prezentuje pan Karnkowski jest 
po prostu wymądrzaniem się kogoś kto wpadł na parę dni z wizytą 
do kraju i zdaje się mu, że wszystko jest do kitu. 

Zapewniam Pana, Panie Redaktorze, że na szczęście nie jest. W 
Polsce (i nie tylko) jeszcze bardzo wiele funkcjonuje nie tak, jak 
by miało i mogło. I ludzie często myślą w kategoriach minionej 
epoki. I popełniali wiele błędów, za które zresztą przyszło już 
zapłacić. Ale balast problemów, które pozostału po półwieczu 
totalitaryzmów nie jest wcale mały. Nawet naj zdolniejsi, najmąd­
rzejsi i najuczciwsi mieli prawo się pomylić. 

Mam nadzieję, że zamieszczenie tekstu pana Karnkowskiego nie 
było niczym innym niż prowokacją z Pańskiej strony. Jak Pan 
widzi, skuteczną. 

Z poważaniem 
Aureliusz M . PĘDZIWOL 
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Stockholm, 21 listopada 1995 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Na mocy ustawy o wyborze prezydenta RP z 27 września 1990 
(Dz. Ustaw nr 67, poz. 398), zamieszkali za granicą Polacy zostali 
pozbawieni prawa głosowania w drugiej, decydującej turze wy­
borów prezydenckich 19 listopada 1995. Tym samym, wielomilio­
nowa rzesza polskich emigrantów przekonała się, że ma znaczenie 
mniejsze, czy bardziej ograniczone obywatelskie prawa wyborcze, 
aniżeli aresztanci i więźniowie zakładów karnych w Polsce, których 
udział na terenie więzień RP, przedstawiono w licznych trans­
misjach TV w dniu głosowania. Absurdalność tego faktu jest jaw­
nym, ale tylko dodatkowym dowodem na dyskryminacyjny wobec 
Polonii, zapis wspomnianej ustawy, powstałej jeszcze w okresie tzw. 
sejmu kontraktowego i nadal gorliwie stosowanej z dotkliwym 
skutkiem dla praw polskiej emigracji. 

Pomijając pytanie jaki wpływ na wybór głowy państwa polskiego 
miałby udział Polonii w dniu 19 listopada br. - warszawski kores­
pondent BBC donosił o "radości panującej w sztabie wyborczym A. 
Kwaśniewskiego z powodu wyeliminowania głosów Polaków za 
granicą, a zwłaszcza głosów Polonii amerykańskiej" - pozostaje 
otwartą kwestią dlaczego ustawa jaskrawo sprzeczna z prawami 
obywatelskimi, zapisem obowiązującej konstytucji oraz ogólnie przy­
jętą literą prawa dotychczas nie została skorygowana lub zastąpiona 
prawidłową ustawą, mimo upływu wielu lat od jej uchwalenia. W 
powszechnej opinii, celem ustawy było, i nadal jest, usunięcie głosów 
polskiej emigracji. Oczywiście przy zachowaniu pozorów demokracji 
i równych praw obywatelskich ("przecież mogliście głosować 
zagranicą w pierwszej turze wyborów 5 litopada"!) 

Obowiązkiem ustawodawczych, sądowych oraz wykonawczych 
władz i instytucji RP jest powszechna ochrona praw i obrona 
wszystkich obywateli, również polskich obywateli osiedlonych poza 
terytorium Polski. Jednak w stosunku do tej dyskryminującej 
ustawy - mającej doniosłe i dalekosiężne skutki dla politycznego 
układu oraz przyszłości RP - tego podstawowego obowiązku, nikt 
w Polsce nie spełnił. 

W sytuacji gdy Polska znajduje się w okresie reformowania 
prawa, kształtowania przyszłego modelu państwa praworządnego, 
przed polskim społeczeństwem, zwłaszcza przed demokratyczną 
opozycją i niepodległościowymi ugrupowaniami staje obowiązek 
zbudowania skutecznych mechanizmów stałego nadzoru w zakresie 
tworzenia i stosowania prawa w Polsce. Takie samo zadanie ciąży 
na polonijnych organizacjach w diasporze. 

Ta opiniotwórcza i nadzorująca ustawodawstwo akcja, mające 
doniosłe znaczenie dla kształtu przyszłej Polski, powinna być 
podjęta bez zwłoki, zgodnie zorganizowana i prowadzona, aby nie 
zaprzepaścić historycznej szansy zbudowania demokratycznej i 
praworządnej Rzeczypospolitej. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 
dr Zygmunt STANKIEWICZ 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

W recenzji Kobieta sukcesu" (Kultura nr 11/95) jej Autorka, 
Maja E.Cybul;ka, przytacza słowa Zbigniewa Brz~ziński~go 
rzekomo zamieszczone w mojej książce, którą omaWIa: "UI,lca 
Żółwiego Strumienia". Cytuję za panią Cybulską: "Podk.reslał 
zaangażowanie Stanów Zjednoczonych w sprawy polskie po 
wydarzeniach 1981 r. J e d y n ą (podkreślenie autorki recenzji) 
plamą w stosunkach amerykańsko-polsk~ch ~ył~ Jałta ( ... ):'; . 

Ponieważ cenię ogromnie wypowiedZI Zblgmewa Brzezmskiego 
i wszystkie jego słowa w mo!ch ksią.żk~ch zawsze z. Ni.m autory­
zowałam, chcę zaprotestowac. Wyml~mon.y. cyt~t. me ~est praw­
dziwy. Oświadczam, że w ż a d ~ e J. ?IoJ.eJ kSlązce, ~lle .t~!ko ~ 
omawianej przez Autorkę "Uhcy Zółwlego Strumlema , me 
przytaczam podobnych słów Zbigniewa Brzezińs~iego. Cytat ten 
Autorka przekształciła sama i włożyła w usta mOjego szanownego 
Rozmówcy. (Zainteresowanych odsyłam do strony 380 wspom-
nianej książki). . . 

Pozostaje mi mieć nadziej~, że. ~utorka. ~rz~d napl~~mem 
swojej recenzji, przeczytała mOJą kSlązkę uwazme I w całoscl. 

Pozostaję z szacunkiem, 

Aleksandra ZIÓŁKOWSKA-BOEHM 

Szanowny Panie, 

Dotarł do mnie list z protestem p. Aleksandry Ziółkowskiej. 
Odpowiadam: . , .... 

Z jednej strony p. Zlółkows~~ t~le~?zl, ze ,!n!e przytacz~ 
podobnych słów Zbigniewa Brzezms~lego , z drugiej. zarzuc~ mi 
"przekształcenie" cytatu. Poniew~ż me przekształ~~ Się czego~, co 
nie istnieje, więc cytat jest. W takim wypadku p. Zlół~owsk~ wmna 
przytoczyć jego właściwe brzmie.~ie, a ja, jeśli do~uśclłam Się uchy­
bienia winnam Ją przeprosIc. Tymczasem zadnego dowodu 
"przekształceń" nie ma. Jest '!~tomias! ~ar~ut w~ładani~ w usta 
"szanownego Rozmówcy" p. Ziółkowskiej słow, ktorych .m~ W~p?­
wiedział, co nie odpowiada prawdzie, wobec przytoczeOla I UjęCIa 
w cudzysłów Jej własnej relacji. Odsyła~ie c~ytel?ika do str. 380 
uważam za niemarodajne, bo Z.B. figurUje tez na mnych stronach; 

Morał stąd płynie dla mnie taki , że ~a.ws.ze t~z~ba d~da~ac 
przy cytacie numer ~trony, zwła~~cz~ ~ezeh kSlązka me J~st 
zaopatrzona w indeks I trudno ustahc miejsce przytoczonych słowo 

Pozdrawiam serdecznie i życzę pomyślności w Nowym Roku 

Maja Elżbieta CYBULSKA 
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SPROSTOWANIE 

W "Wydarzeniach miesiąca" zamieszczonych w nrze 11/578 
Kultury informowaliśmy o nowych nominacjach ambasadorów RP. 
Niestety zostało przekręcone nazwisko ambasadora w Niemczech. 
Nazywa się on Andrzej BYRT a nie Bryt. Przepraszamy 
(Redakcja). 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy 
o pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. 
Wobec nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

W.W., Polska - Dziękujemy za tomik wierszy ładnie wydany przez 
krakowską Miniaturę. 

E.P., Niemcy - Wiersze nie nadają się do druku. 
P .K., Polska - Wiersze Pana wydają nam się słabe. 
W.B., Polska - Nowe opowiadania krótkie, choć sympatyczne i nie 

pozbawione miejscami wdzięku, są słabsze od dwóch drukowa­
nych przez nas niegdyś w Kulturze. Proszę unikać tematów, 
które przerastają Pana możliwości (Vermeer, Bach). 

A.N.D., Szwecja - Brak Panu daru narracyjnego. Oba przysłane 
teksty nie są właściwie opowiadaniami, lecz czymś w rodzaju 
rozdętych felietonów.Wiersze Pana są niestety słabe. 

J.B., Polska - Niestety, trzy Pana nowe wiersze nie zostały zakwali­
fikowane do druku. 

M .Z., Polska; WJM., Polska; ZJl.D., Polska; W.P.P., Polska - Z 
wierszy nie skorzystamy. 

DM .. , Niemcy - Pana Ciupaga wydaje nam się chybiona: preten­
sjonalna, sztuczna i niejasna. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69 - Telefon: (39 81) 66 57 28. 

Wydawca: INSTITUT LITTERAlRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Paritaire N° 60789. 
Depot legal: Ił. trimestre 1996. 

Skład komputerowy: MacWire Diffusion. 

Imprime en France. 

KULTURA 
REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

Adres Redakcji: 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi 
par 78600 Maisons-Laffitte - Telefon (33-1) 39-62-19-04 

Fax: (33-1) 39-62-57-52 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

AFRYKA POŁUDNIOWA : prosimy o przysylanie należności 
za prenumeratę do administracj i " Kultury» .......... . . 

ARGENTYNA: «Libreria Polaca». Serrano 2076, 1425 
Buenos Aires ....... .. ..................... . . . 

AUSTRALIA: prosimy O przysylanie należności za prenume-
ratę do administracji «Kultury» ........ . . 

AUSTRIA: Księgarnia Polska , 1070 Wien, Burggasse 22 . 
Tel.: (l) 52-63- 11 4 .. . .. . . . ..................... . 

BELGIA: prosimy O przysylanie należnośc i za prenumeratę do 
administracj i «Kultury» ... ... .................... . 

BRAZYLIA: prosimy o przysylanie należności za prenumera-
tę do administracji «Kultury» ........ .. ...... .... .. . 

DANIA: O.T. Zalewski, Postboks 4 1,2880 Bagsvaerd 
FRANCJA: do nabycia w redakcj i «Kultury» i w ks ięgarniach 

polskich w Paryżu . ....... . ..... . .............. . 
HOLANDIA: Barbara Malak-Minkiewicz, Regul iersgracht 

46nI , 10 17 LS Amsterdam. Tel.: (20) 62-6 1-623 ... ...... . 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94 , Allenby Rd., 

P.O.B. 29443,61239 Tel-Aviv. Tel. i fax: (3) 56063 11 
KANADA: Krystyna Krakowska , 770 Cr. Picard , Ville Bro­

ssard , P.Q. J4W IS5. Tel.: (5 14) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, 
Neilor Crsc., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Księgarnia Polska w 
Ottawie, Andrzej Lifscbes, 512 Rideau Street, Ottawa, ON KI N 
5Z6, tel.: (6 13) 789-826O,fax: (6 13) 789- 1051; Z. Micherdziński, 
285-287 Ottawa St. N., Ham ilton, Ont. L8H 3Z8, tel.: 545-2 115 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import , Hessstr. 39/41 , 
0 80328 Milnchen, tel.: (089) 54-2 1-80; Księgarnia Wa wel , 
Stephanstr. II , 5000 KOIn, I , tel.: 0221124-6 1-60 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-20-55 .. . . .. . . . . . ... .. . . . ... . 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 27 , rue de la Fontenette, 
1227 CarougelGE. Tel.: 343-05-84 . . . . . . .. . . . . . .. ... . 

SZWECJA: Wojciech Luterek , Regnstigen 14-6 Tr. , 17 1-46 
SOLNA. Tel. (08) 83-13-33. PG-KONTO 614 87 10-4. . .. 

U.s .A.: Ada Dziewanowska , 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 532 11 ; St. Kwiatkowski , 4749 W. II St. , Cleveland 
OH, 44109, tel. : (2 16) 35 1-82 19; Halina Kościuch , 41 963 Utica 
Road , Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 
Mil waukee Avenue, Chicago, IL 606 18, tel. : (3 12) 489-2554; 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street , 
Detroit , Mich. 482 11 ; Szwede Slavic Books, 2233, El Camino 
Real , Palo Alto, Cal. 94302, tel.: (4 15) 327-5590 & 85 1-0748; 
Księgarnia «Nowego Dziennika», 333, West 38th Street, New 
York , N.Y., 100 18, tel.: (2 12) 594-2386 .. ..... ... . 

WIE LKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 
Kenway Rd., London SW5. ORD . Tel.: (17 1) 370-22 10 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00 183 Roma, via Gall ia 60 

Int. 27 . Tel.: (06) 77-20- 15-58 .................. . 

Pre numera ta 
Egz. poj . 

II2-roczna roczna 

Ceny na rok 1996 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600 ,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F.320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 
F. 55 ,00 F. 320 ,00 F. 600 ,00 

F. 55 ,00 F. 320,00 F. 600,00 

FI h 20,00 FI h 110,00 FI h 2 10,00 

F. 55,00 F. 320 ,00 F. 600,00 

$ can .13,00 $ can .75,00 $ can.I40,OO 

DM 17,00 DM 100,00 DM 185,00 

F. 55,00 F. 320,00 F.600,OO 

F.S . 15,00 F.S.90 ,00 F.S. 160,00 

Sk 85,00 Skr 450,00 Skr. 850 ,00 

$ US 11 ,00 $ US 60,00 $ US 11 6,00 

F. 55,00 

F. 55,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

W krajach nie wymienionych prenumerata roczna - F. 600; półroczna - F. 320. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 
INSTITUT LITTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi , 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 W (z Francji) 
lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy) 
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Tom 485 - WACŁAW IWANlUK 

MOJE STRONY ŚWIATA 
Poezje 

Str. 76 Cena F.20,00 

• 
Tom 491 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO CZTERNASTY 
zawiera opracowania: A. Paczkowski: Aparat Bez­
pieczeństwa w latach odwilży: casus polski; G. 
Mazur: Agonia Armii Krajowej 1944-1945; K. 
Tarka: Spór o Wilno. Ze stosunków polsko­
litewskich w latach drugiej wojny światowej; E. 
Kossoy: Ziarno i plewy; A. Misiuk: Sojusze wy­
wiadowcze 11 Rzeczypospolitej w latach 1918-1939; 
J. Szymański: Wojenne losy inteligencji polskiej; 
Zjednoczona Organizacja Partyzancka w Wilnie 
(Z.P.O.); C. Mondral: ... złego początki; M. Rudzki: 
Winietki okupacyjne; M. Pruszyński: Bohdan 
Skaradziński o wojnie 1920; A. Łodyński: Kronika 
Konina; J .K. Machniewicz: Dokument z leitmo­
tivem; P. Daszkiewicz: Opowiadania Konstantego 
Jelskiego; OKRUCHY HISTORII i LISTY 
DO REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 

IN, 93400 St-Ouen - 5140-1995 
Cena 90 F 
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